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BIULETYN POLONIJNY

Zaw artość: 1. P ierw szy Światow y K ongres D uszpasterstw a M igracyjnego. —
2 . Początki działalności Tow arzystw a Chrystusowego w śród Polonii. — 3. 
P ielgrzym ki Polonii w  RFN *.

I. PIERW SZY ŚWIATOWY KONGRES DUSZPASTERSTW A 
MIGRACYJNEGO

1. O rganizacja i przebieg kongresu

W dn iach  od 1'2 do 17 m arca 1979 r. odbył się w  Rzymie I Św iatow y 
K ongres D uszpasterstw a M igracy jnego2, zorganizow any przez Papieską K o­
m isję D uszpasterstw a M igrantów  i T urystów  przy w spółpracy z kon feren ­
cjam i biskupów  różnych krajów , a zwłaszcza z odpow iednim i kom isjam i 
tychże k o n fe ren c ji2.

W prawdzie m iędzynarodow e kongresy katolickie w  spraw ach m igracji 
odbyw ały się już wcześniej w  Barcelonie (1952 г.), Bredzie (1954), Asyżu 
(1957) i O ttaw ie (1960), ale kongres w  Rzymie uznaje się za pierw szy z te j 
racji, że po raz pierw szy m iał on ch a rak te r ściśle pastoralny , a  rów nocze­
śnie był oficjalnie reprezen tow any przez Kościoły lokalne z całego św ia­
ta  3. Około 150 uczestników  kongresu  przybyło bowiem z 42 krajów , re p re ­
zen tu jąc tam tejsze episkopaty, in sty tu ty  zakonne zajm ujące się duszpa­
sterstw em  m igran tów  i dwie m iędzynarodow e organizacje kato lickie op ie­
kujące się  m ig ra n ta m i4.

Z  Polaków  w  kongresie uczestniczyli: kard . W. R u b i n ,  bp Sz. W e ­
s o ł y ,  ks.  J.  D ą b r o w s k i  i ks.  J. P a w l i k  jako przedstaw iciele 
polskiego episkopatu, ks. d r  Cz. K a m i ń s k i  jako przełożony generalny  
Tow arzystw a C hrystusow ego dla Polonii Z agranicznej, a także duszpasterz 
polonijny  z D anii ks. J. G r o c h  o t ,  k tó ry  pełni równocześnie funkcję  w i­
kariusza biskupiego dla m igran tów  różnych narodow ości w  K openhadze.

Ogólny tem at kongresu  brzm iał: D u szpasterska  odpow iedzia lność  b isku ­
p ó w  i kap łan ó w  w o b ec  aktualnego z ja w isk a  m igrac j i  w  je j  kon tekśc ie  
soc ja ln ym  i kośc ie lnym .  T em at ten  rozw inię to  w  trzech  zasadniczych k ie­
runkach : doktrynalnym , pastoralnym  i form acyjnym .

O brady kongresu otw orzył kard . S. B a g g i o ,  p refek t K ongregacji 
B iskupów, a równocześnie prezes P apieskiej K om isji D uszpasterstw a M i­
gran tów  i Turystów , k tó ry  zaprezentow ał k ró tk o  n au k ę  ostatn ich  papieży

* R edaktorem  niniejszego b iu le tynu  jest ks. Józef B a k a l a r z  TChr.,
Lublin.

1 D okum entację kongresu  opublikow ano w  k w arta ln ik u  On the Move 
(=  OM) 9(1979) n r  3 i n r 4.

2 Prefazione,  OM 9(1979) n r 3, s. 3.
3 W dniach  15— 18.X.1973 r. odbył się w  Rzymie I Kongres E uropejsk i 

D uszpasterstw a M igrantów . Zob. OM 3(1973) n r 3 (cały num er).
4 Zob. OM 9(1979) n r 4, 172—176.
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na tem at zjaw iska m igracji i duszpasterstw a m igracyjnego. N astępnie 
abp E. С 1 a r  i z i o, zastępca prezesa te j kom isji, przedstaw ił w stępny  r a ­
port ze współczesnego zjaw iska m igracji, jego typów, form , problem ów, 
a także z ak tualnego  stanu duszpasterstw a m igracyjnego, jego osiągnięć 
i potrzeb. Mówiąc o zaangażow aniu obecnego papieża w  spraw ach m igracji 
m ówca określił go ,;papieżem m igran tów ” i .„ojcem m igran tów ” 5.

W trzecim  dniu  obrad, tj. 14 m arca 1979 r. w sali synodu z uczestn i­
kam i kongresu  spotkał się J a n  P a w e ł  II, k tó ry  w przem ów ieniu w ska­
zał na osobiste zain teresow anie zagadnieniam i duszpasterstw a m igracyjnego, 
z k tórym i zapoznał się w  czasie licznych w izyt w  polonijnych w spólnotach 
za granicą. W m asowym  zjaw isku m igracji, obejm ującym  dziś wszystkie 
kontynenty , papież w skazał z jednej strony na niebezpieczeństw o w ykorze­
nienia, izolacji społeczno-kulturow ej, dehum anizacji i dechrystianizacji, 
a z d rug iej —■ na szansę ludzkiego i duchowego ubogacenia oraz w zajem ne­
go k o n tak tu  i w spółpracy m igran tów  i tubylców . N astępnie poruszył zasa­
dnicze problem y duszpasterskie, k tó rym i kongres w in ien  się zająć, a także 
w skazał zasady rozw iązyw ania tych problem ów. Papież szczególnie zaakcen­
tow ał potrzebę harm onijnego połączenia u m igrantów  tego, co stare , z tym, 
co nowe, czyli w artości relig ijnych  i ku ltu row ych  w yniesionych z k ra ju  
ojczystego ze zdobyw anym i w  k ra ju  osiedlenia 6.

Z asadniczą bazę dla p rac kongresu  stanow iły trzy główne refera ty , po­
święcone kolejno teologii m igracji, kościelnym  podstaw om  duszpasterstw a 
m igracyjnego i pasto ra lne j postaw ie Kościoła lokalnego wobec m igrantów . 
U zupełniało je piętnaście innych refera tó w  i kom unikatów  na tem aty  b a r ­
dziej szczegółowe, opracow ane przez pochodzących z różnych środow isk ko­
ścielnych znawców  prob lem atyk i duszpasterstw a m igracyjnego od strony 
teoretycznej i prak tycznej. Referow ane zagadnienia dyskutow ano następnie 
w  grupaoh roboczych i na zebran iach  plenarnych, a w ynikłe stąd  w nioski 
kongres sform ułow ał w  dokum encie końcow ym  7.

O ficjalna dokum entacja kongresu została opublikow ana przez w spom nia­
ną kom isję papieską w  jej organie w ydaw niczym  „On the  M ove”. Je j bo­
gata i w w ielu  punk tach  nowa treść sk łania do syntetycznej prezen tacji 
zagadnień, k tórym i kongres się zajm ow ał i w niosków , do k tórych  doszedł.

2. Doktrynalne podstawy duszpasterstwa migracyjnego
Na m igrację, oglądaną zwykle z p u n k tu  w idzenia socjologicznego, psy­

chologicznego czy praktycznego, uczestnicy kongresu spojrzeli głównie 
w aspekcie teologicznym. Um ożliw ił to G. D a n e s i obszernym  refera tem  
o teologii m igracji, k tó rą  uznał za niezbędną dla zrozum ienia i w łaściwego 
ukierunkow ania duszpasterstw a m igrantów . U zasadnił zaś to  przede w szyst­
kim  sam ą n a tu rą  działalności duszpasterskiej, będącej zbawczą służbą Ko­
ścioła, k tó rej korzenie tkw ią w  uniw ersalnej i zbaw czej woli Boga. We­
dług zaś O bjaw ien ia zbawczy p lan  Boga rea lizu je się w  każdej stw orzonej 
realności, we w szystkich sy tuacjach  ludzkich, w tym  rów nież w rzeczyw i­
stości m igracji.

Jako  m etodę teologii m igracji re fe ren t zaproponow ał naukow e studium  
zjaw iska m igracji, k tóre następnie rozw ażał w  św ietle O bjaw ienia, a n a ­
lizując kolejno b ib lijną naukę o b rate rs tw ie , ludziach obcych, gościnności, 
ojczyźnie, w ędrów ce, deportacji i diasporze. W w yniku  tych rozw ażań do­
szedł do w niosku, że m igracja, będąca sk ładnik iem  życia współczesnego 
człowieka, jest środkiem  spotkania się dla m ilionów  ludzi, a przez to  rów ­
nież okazją do w ym iany w artości między nim i, do zaniku w zajem nych

5 Tam że, n r 3, 53—54.
6 Tamże, 9—12.
7 Tamże, 148—164.
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uprzedzeń, a rozw oju w zajem nego poznania i zrozum ienia oraz pow szechne­
go b ra te rs tw a i w spólnoty ogólnoludzkiej. Dla chrześcijan  m igracja jest 
drogą do nowego dośw iadczenia tajem nicy  Zielonych Św iąt, k tóre objaw iły 
uniw ersalizm  i etn iczno-kulturow y p luralizm  Kościoła.

Żyjący we współczesnej cyw ilizacji technicznej człowiek znajdu je się 
w ciągłym ruchu, gdyż jest w łączony w  m echanizm y życia m iędzynarodo­
wego. Z p u n k tu  w idzenia socjologicznego i ku ltu row ego w  środow isku au to ­
chtonów m ig ran t jest człowiekiem  obcym i gościem. Jednakże z punk tu  
w idzenia teologicznego jest on tam  zw ykłym  i w  pełnym  tego słowa zn a­
czeniu bratem , partycypującym  z innym i w  w ierze C hrystusa, a nadto , ja ­
ko po trzebujący  pomocy, m a on tam  szczególne praw o do chrześcijańskiej 
miłości i gościnności.

Opiekę duszpasterską .nad m ig ran tam i G. D a n e s i uzasadnił ponadto 
obowiązkiem  Kościoła głoszenia Słowa Bożego w  języku ojczystym. Między 
bowiem apostołam i i słuchaczam i tego Słowa jest potrzebny dialog, którego 
podstaw ą jest, jak  wiadom o, wspólny język, stanow iący nie tylko środek 
kom unikow ania zrozum iałych pojęć, lecz także cały system  zrozum ienia, 
w k tó rym  głoszący Słowo Boże znajdu je się niejako po stronie słuchacza.

Profesor G regorianum  J. B e y e r  w skazał na bardziej bezpośrednie 
podstaw y duszpasterstw a m igracyjnego. W tych rozw ażaniach wyszedł on 
z pojęcia Kościoła partyku larnego , k tó ry  jest częścią L udu  Bożego żyjące­
go w  konkretnym  m iejscu, ale k tó ry  objaw ia życie całego Kościoła. Ja k  
Kościół powszechny, ta k  i Kościół p arty k u larn y  grom adzi w  danym  m iejscu  
w szystkich w ierzących w  C hrystusa bez w zględu n a  ich rasę, narodowość 
i pochodzenie etniczne. S łuży zaś on konkretnym  ludziom, przekazując im  
nadprzyrodzone bogactw a w iary  i łaski zgodnie z ich ku ltu rą , językiem  
i m entalnością. W ten  sposób Kościół ten, żyjący duchem  uniw ersalistycz- 
nym , zachow uje sw ą jedność, a równocześnie dopuszcza p luralizm  form  
duszpasterskich.

Is to ta  problem u duszpasterstw a m igran tów  polega na tym , aby duszpa­
sterstw o podtrzym yw ało i rozw ijało w iarę, m odlitw ę i życie sak ram entalne  
tych ludzi, bez narzucan ia  im  obcej ku ltu ry . Cechą tego duszpasterstw a 
w inna być dlatego adaptacyjność, k tó ra  z jednej strony poszukuje odpo­
w iednich środków  budow ania jedności w spólnot etnicznych z m iejscow ą 
w spólnotą kościelną, a  z d rug iej dopuszcza odrębne form y i m etody dusz­
pasterstw a poszczególnych grup etnicznych w  danym  kościele. Tak pojm o­
w ane duszpasterstw o m igrantów  nie m a nic wspólnego z tw orzeniem  „Ko­
ścioła w  K ościele”, ale też w yklucza dążenia uniform istyczne, k tóre nie ro z ­
w ija ją , ale raczej zab ija ją  w iarę.

3. Kościół lokalny a duszpasterstwo migrantów

Za duszpasterstw o m igran tów  odpow iedzialne są dw a Kościoły lokalne: 
w pierw szym  rzędzie Kościół ad quem , a n a  drugim  m iejscu  Kościół a quo. 
Oba są zain teresow ane tym i sam ym i ludźm i, k tórym  służąc, dopełniają w za­
jem nie sw ą działalność duszpasterską, a równocześnie pogłębiają jedność 
i w spólnotę kościelną oraz w zajem nie ubogacają się.

W ram ach  poszczególnych Kościołów w ażną ro lę w  om aw ianej dziedzi­
nie odgryw ają konferencje biskupów, k tó re  pow inny — o ile zachodzi po­
trzeba — ustanow ić kom isje episkopatu do sp raw  duszpasterstw a m igracy j­
nego (em igracyjnego lub im igracyjnego), k tó re  faktycznie is tn ie ją  już w  po­
nad 60 k rajach .

Nie negując ro li konferencji b iskupów  kongres w yeksponow ał jednakże 
na pierw szym  m iejscu odpowiedzialność poszczególnych biskupów  diecezjal­
nych za duszpasterstw o m igrantów . W edług J. B e y e r  a istn ieje  niebez­
pieczeństw o nadm iernej cen tralizacji tego duszpasterstw a kosztem  zm niej­
szania pełnej wolności działania, a przez to i odpow iedzialności biskupa.
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k tó ry  n a  mocy p raw a Bożego jest pow ołany do opieki nad w szystkim i w ier­
nym i w swej diecezji. M isją biskupa, pierw szego pasterza  w każdym  Ko­
ściele partyku larnym , jest przyjąć im igran tów  jako synów chrześcijańskiej 
rodziny, k tó re j on jest szefem i ojcem. Do niego rów nież należy p lanow a­
nie i k ierow anie duszpasterstw em  m igracyjnym , z tym , że swą osobistą 
odpowiedzialność w  te j dziedzinie może on i pow inien dzielić z różnym i 
osobami i in sty tucjam i o charak terze ponaddiecezjalnym  i diecezjalnym .

A. B e v i l a c q u a  ukazał, jak  w  prak tyce pow inna w yglądać pasto ­
ra ln a  postaw a biskupa wobec przybyszów  w  diecezji. R eferen t oparł się na 
przykładzie diecezji w  B rooklynie, N.Y. (USA), liczącej 2 m in  w iernych, 
z czego ponad 1 min stanow ią im igranci z k ilkudziesięciu  krajów , przy  
czym liczba im igran tów  każdego roku  w zrasta  o około 50 tys. now ych p rzy ­
byszów. Z uw agi na tę  sy tuację m iejscow y biskup utw orzył w  197il r. D ie­
cezjalny U rząd M igracji K atolickiej, k tórego zadaniem  jest: zbieranie do­
kładnych in fo rm acji na tem at im igran tów  i pastoralnych  możliwości die­
cezji w zględem  nich; organizow anie i kierow anie duszpasterstw em  odpo­
w iednich grup  m igrantów ; prow adzenie specjalnego in sty tu tu  językowego 
dla osób przygotow ujących się do aposto la tu  w śród grup etnicznych; k ie ­
row anie sześcioma urzędam i op iek i p raw nej i społecznej nad przybyszam i, 
a także służba inform acyjna, koordynacyjna i w ychow aw cza w  całej die­
cezji.

Podobny charak te r m iały  trzy  inne w ystąp ien ia uczestników  kongresu: 
R. G r a c i d a  przedstaw ił udział Kościoła w  S tanach  Zjednoczonych w  dusz­
pasterstw ie im igrantów  języka hiszpańskiego, R. G a r c i a  wygłosił ko­
m unika t na tem at problem ów  duszpasterstw a uchodźców różnych n arodo ­
wości w  A rgentynie, a B. Y a g o scharak teryzow ał ew angelizację m ig ran ­
tów  w  frankofońsk iej strefie  A fryki Zachodniej.

U czestnicy kongresu  podkreśla li głównie obowiązki duszpasterskie b i­
skupów  m iejsca im igracji. O zadaniach  biskupów  m iejsca em igracji m ó­
wiono niew iele i to  jedynie w  ioh re lac ji do m isjonarzy  m igrantów .

4. Misjonarz i delegat misjonarzy migrantów
Aż sześć refera tów  na kongresie poświęcono m isjonarząw i m igrantów , 

co w ym ow nie świadczy, że tę  w łaśn ie in sty tucję  uznano za n iezbędną dla 
owocnego duszpasterstw a m igracyjnego. K ilku  uczestników  postulow ało, aby 
Kościoły lokalne w  k ra ju  em igracji i im igracji rozw inęły bardziej dyna­
m iczną akcję w  celu re k ru tac ji odpow iednio dobranych i przygotow anych 
kapłanów  n a  m isjonarzy m igrantów , k tórych  obecna liczba — 3 350 osób — 
jest n iew ystarczająca w  stosunku  do potrzeb.

T rudna i delikatna funkcja  m isjonarza w ym aga, aby spełnia ł ją  kap łan  
um iejący stać się „człow iekiem -pom ostem ”, a w edług określenia papieża 
J a n a  P a w ł a  I I  — człowiekiem  „ludzkiej i duchowej rów now agi”, k tó ­
ry  po trafi pracow ać na pograniczu społeczności o różnych ku ltu rach , w  dzie­
dzinie re lig ijnej, a także społecznej i ku ltu row ej.

W obecnym  funkcjonow aniu  in sty tucji m isjonarza uczestnicy kongresu  
dostrzegli szereg braków . P raw nie  m isjonarz należy z różnych oczywiście 
tytułów , zarówno do Kościoła a quo, jak  i  do K ościoła ad quem . Jednakże 
w  p rak tyce jest on często trak tow any  jako „dziecko niczyje”, jest pozosta­
w iony n a  uboczu, jakby  zapom niany i pozbaw iony pom ocy ze strony  obu 
tych Kościołów.

W relacji m isjonarza do m igran tów  V. S t a n k o w i e  w skazał na duże 
oczekiwania w iernych wobec swych duszpasterzy, a rów nocześnie na obiek­
tyw ne i subiektyw ne trudności w  realizow aniu  tyoh oczekiw ań przez m i­
sjonarzy. Jako  niezbędny w aru n ek  polepszenia te j sy tuacji re fe ren t uznał 
w sparcie m isjonarza w iększą ilością w spółpracow ników  duszpasterskich 
i lepsze przygotow anie do pracy sam ych m isjonarzy.
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K ard. W. R u b i n  zajął się re lacją  m isjonarza do Kościoła m iejsca 
im igracji. Za isto tny  problem  w  tej dziedzinie uznał potrzebę nie ty lko 
praw nego, ale i faktycznego zrów nania m isjonarza z k lerem  m iejscow ym , 
aby m ógł on w  pełni uczestniczyć w życiu tego Kościoła, a równocześnie, 
by mógł ze swobodą w ykonyw ać tam  swoją m isję. D latego Kościół ten  w i­
n ien  uznać i uszanować specyfikę duszpasterstw a m igracyjnego nie ty lko  
ze w zględu n a  odm ienny język w iernych, lecz także z rac ji odrębności ich 
ku ltu ry , m entalności i tradycji religijnych.

R eferat R. G. M o r  a 1 e j o postu low ał dow artościow anie i ożywienie 
duchow ych związków m isjonarza z Kościołem pochodzenia poprzez różne 
form y kontaktów  z jego biskupem , kom isją ep iskopatu  dla spraw  duszpa­
ste rs tw a em igracyjnego i w iernym i.

W spom niany wyżej i inn i uczestnicy kongresu zw racali uwagę, że m i­
sjonarze m igrantów  w inni w  m iarę możności pracow ać w  grupach, k tóre 
zapew niają w zajem ny kon tak t duszpasterzy, koordynację ich działań, w y­
m ianę doświadczeń, a zwłaszcza dają  duchowe i psychiczne oparcie dla 
poszczególnych m isjonarzy, k tórzy działając w  pojedynkę, czują się bardzo 
osam otnieni.

W k ilku  w ypow iedziach pow racał postu la t określenia zasad pow rotu m i­
sjonarza do swego k ra ju  po skończeniu służby w  gościnnej diecezji,. 
G. B o n i c e l l i  w skazał trzy  rozw iązania w  tej dziedzinie: inkardynację  
m isjonarza w  tam tejszej diecezji, pobyt tam  na czas nieokreślony, w reszcie 
możliwość pow rotu  do k ra ju . P roponując nadto  bardziej szczegółowe roz­
w iązania au to r re fe ra tu  słusznie podkreślił, że isto ta  problem u kry je  się 
tu ta j nie ty le  w  usta leniach praw nych, co w odpow iednim  ułożeniu sto- 
suknów  m iędzy biskupam i i m isjonarzam i z uw zględnieniem  zasad psy­
chologiczno-pedagogicznych.

G. S i m o n e t t o ,  przełożony generalny skalabrin ianów , czyli w łoskie­
go zgrom adzenia przeznaczonego dla duszpasterstw a em igrantów , przypom ­
niał, że w śród 3 350 m isjonarzy 1484 to zakonnicy (42e/o), k tórzy posiadają  
szczególne predyspozycje do duszpasterstw a m igracyjnego. W ynikają one 
z m isyjnego ch a rak te ru  w ielu  z insty tu tów  zakonnych, ze w spólnoty życia 
i z ciągłości duszpasterstw a prowadzonego przez zakonników . W akcie koń­
cowym kongres w  Rzymie w yraził słow a uznania dla insty tu tów , k tórych  
celem jest aposto lat w śród m igrantów . Na mocy specjalnego charyzm atu  
in sty tu ty  te  są często punktem  odniesienia i pomocy dla całego duszpaster­
stw a m igracyjnego w  danym  regionie.

Oddzielny, w artościow y re fe ra t poświęcono funkcji delegata m isjona­
rzy  m igrantów . G. C l a r a , ,  delegat m isjonarzy w łoskich w  Niemczech, 
przedstaw ił s ta n  praw ny  delegata i fak tyczną ro lę, jak ą  spełnia on w  od­
niesieniu do Kościołów lokalnych a quo i ad ąuem , m isjonarzy m igrantów , 
m isji i duszpasterstw a. W rezultacie swych analiz referen t przekonyw ająco 
zaproponow ał zm ianę dotychczasowego sta tu su  praw nego delegata w  k ie­
ru n k u  poszerzenia jego dotychczasow ych kom petencji. P ropozycje te  kon­
gres przyjął za swój wniosek, k tóry  w  form ie postu latu  skierow ał pod 
adresem  kom isji opracow ującej nowe praw odaw stw o kościelne.

5. Współpracownicy duszpasterzy migrantów

We w spom nianym  wyżej przem ów ieniu  J a n  P a w e ł  II zaznaczył, że 
„duszpasterstw o m igrantów  jest nie tylko dziełem przydzielonych do niego 
m isjonarzy, ale całego Kościoła lokalnego, kapłanów , zakonników  i św iec­
kich”. M yśl ta  p rzew ijała się rów nież w  w ielu  refera tach , z k tórych  dwa 
w całości były poświęcone tem u zagadnieniu.

S. G. L i s o t poinform ow ała, że obecnie w śród m igrantów  pracu je  
ponad 6 tys. sióstr zakonnych, których pole działalności wciąż się rozszerza, 
obejm ując m iędzy innym i opiekę nad dziećmi przedszkolnym i i szkolnym i,
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dzieła opieki społecznej, pomoc osobom starszym , katechizację młodzieży, 
p racę duchową w śród rodzin, a naw et spełn ianie n iektórych posług re lig ij­
nych we w spólnotach, gdzie b rak  kapłana.

W zrost zapotrzebow ania na p racę zakonnic w śród m igrantów  w ym aga 
podjęcia kościelnej akcji koordynacyjnej w  celu oddelegow ania w iększej 
ilości sióstr z n iektórych insty tu tów  do tego apostolatu. N iezależnie od tego 
w zrasta  potrzeba angażow ania do duszpasterstw a m igracyjnego osób św iec­
kich. Mówiąc o in ic ja tyw ach  w  te j dziedzinie M. G. L u i s e  podała za 
przykład  założenie w  ,1967 r. w  Soleure (Szwajcaria) in sty tu tu  św ieckich 
sióstr m isjonarek  oraz pow stanie spontanicznych grup osób św ieckich słu­
żących pomocą m igrantom  w  ich potrzebach socjalnych, rodzinnych i za­
wodowych. W RFN istn ieje  w  tym  celu ponad  350 opiekunów  społecznych, 
wywodzących się z różnych narodowości.

6. Formacja duszpasterzy i Ich pomocników

U znając zasadę zaangażow ania całego K ościoła w  duszpasterstw ie m i­
grantów  kongres w  Rzymie podkreślił rów nocześnie konieczność przygoto­
w an ia specjalistów  w te j dziedzinie. F orm ację m isjonarzy  m igrantów
H. W i t t i e r  uzasadnił koniecznością adap tac ji zbawczej m isji Kościoła 
do kon k re tn e j sy tuacji duszpastersk iej po trzebą k o n tak tu  m isjonarza z teo ­
logiczną i p as to ra lną  m yślą k ra ju  pochodzenia i zam ieszkania oraz kon ­
tynuow ania duchow ej form acji kap łana w  kontekście tych teologii.

W fo rm acji kongres w yróżnił dw a elem enty: specjalne przygotow anie 
kandydatów  na m isjonarzy  m igrantów , będące w stępnym  w arunk iem  pod­
jęcia pracy  duszpasterskiej w  innym  k ra ju  oraz fo rm ację sta łą  tow arzy­
szącą m isjonarzow i w  jego pracy w  skom plikow anej rzeczyw istości m ig ra­
cyjnej.

A. H a n g i  zaprezentow ał re fe ra t n a  tem at specjalistycznego przygo­
tow ania kandydatów  na m isjonarzy, k ładąc nacisk na ich form ację ducho­
wą, zwłaszcza na „prym at w iary” oraz na pogłębienie teologiczne z zakresu 
eklezjologii, głównie nauk i o re lac ji Kościoła powszechnego i p a rty k u la r­
nego. N iestety au to r pom inął m ilczeniem  potrzebę przygotow ania z dziedzi­
ny zagadnień kanonicznych, pastoralnych , społecznych i ku ltu ra lnych , także 
w ażnych w  duszpasterstw ie m igracyjnym .

W spom niany już H. W i t t i e r  dowodził, że kon tynuacją  specjalnego 
przygotow ania w inna być form acja stałai w  aspekcie duchow ym , teologicz­
nym i pastoralnym . Je j fo rm ą mogą być ku rsy  odnowy i różnego rodzaju  
spotkania duszpasterzy  z m iejscow ym  biskupem  przy  w spółudziale ek sp er­
tów  z odpow iedniej dziedziny teologii i duszpasterstw a.

K ilku uczestników  kongresu w ysunęło postu lat, aby specjalnym  przy­
gotow aniem  do pracy apostolskiej w śród m igran tów  objąć także pom ocni­
ków m isjonarzy, a więc stałych diakonów, siostry  zakonne i osoby świeckie.

Dla um ożliw ienia rea lizacji tych zam ierzeń kongres w ezwał do o rgani­
zow ania insty tu tów  naukow ych o profilu  m igracy jnym  przy w ydziałach teo­
logii, p raw a, socjologii, psychologii, a także specjalistycznych insty tu tów  
pastoralnych, katechetycznych itp. S tud ia w  tych zakresach  w inny  znaleźć 
dydaktyczne zastosow anie w  sem inariach duchow nych, w  in sty tu tach  fo r­
m acji kapłanów  i w  centrach pastoralnych  nastaw ionych na przygotow anie 
duszpasterzy m igrantów .

7. Ochrona ludzkich praw migrantów

W czasie kongresu  w skazyw ano, że duszpasterstw o m igrantów  m usi od­
zw ierciedlać zbawczą m isję Kościoła w  służbie całem u człowiekowi, a więc 
w aspekcie jego potrzeb  relig ijno-m oralnych , jak  rów nież w  dziedzinie obro-
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ny jego godności i p raw  ludzkich. W spółcześnie jest to spraw a szczególnie 
ak tu a ln a  z rac ji dużego w zrostu  m igracji przym usow ych, podyktow anych 
przyczynam i ideologicznymi.

D w aj uczestnicy kongresu, a m ianow icie G. Y o n g i Ch. H a r  b od­
czytali naw et specjalne apele w  spraw ie m oralnej pomocy Kościoła uchodź­
com w różnych k rajach , a zwłaszcza na Bliskim  i Dalekim  Wschodzie.

Z uw agi na to kongres w  Rzymie dołączył do swego dokum entu  koń­
cowego odezwę do m igran tów  i uchodźców 8, w  k tó re j przypom niał podsta­
wowe .prawdy o godności osoby ludzkiej, z k tó rej w ypływ ają powszechne 
i niezbyw alne p raw a m igrantów , a w śród nich  praw o do w łasnej ojczyzny, 
praw o do m igracji, praw o do osiedlania się z rodziną, praw o do równego 
udziału w  życiu społeczno-ekonom icznym , praw o do wolności re lig ijnej, p ra ­
wo do zachow ania i rozw oju w łasnego dziedzictwa etniczno-kulturow ego 
i inne.

O ceniając prezentow any kongres należy podkreślić jego w ysoką rangę 
kościelną i szeroki zakres tem atyk i dyskutow anej w aspekcie teologicznym, 
pastoralnym , a częściowo rów nież kanonicznym . W w ielu punk tach  kongres 
doszedł do now ych i oryginalnych wniosków, k tóre zastosow ane w  p rak tyce 
mogą przyczynić się do rozw oju i ożyw ienia duszpasterstw a m igrantów  
w całym  Kościele.

ks. Józef B akalarz  TChr., Lublin

II. POCZĄTKI DZIAŁALNOŚCI TOWARZYSTWA CHRYSTUSOWEGO
WSRÖD POLONII *

Z grom adzenie pow stało w  w yniku trosk i ep iskopatu  o dobro duchowe 
i m oralne polskich em igrantów . K ard. A ugust H l o n d ,  prym as Polski, 
chcąc zapew nić stały  dopływ  kapłanów -duszpasterzy  d la  polskiej em igracji 
powołał do życia w  1932 roku  Tow arzystw o C hrystusow e dla Polonii Z a­
granicznej (Societas C hrD ti pro Em igrantibus). Sam a nazw a zgrom adzenia 
w skazuje jego  głów ny cel zew nętrzny, k tó ry  prym as-założyciel sprecyzow ał 
jako „apostolstw o na rzecz rodaków  poza gran icam i państw a, a więc przede 
w szystkim  w szelka działalność duszpasterska i re lig ijna  w śród nich, a w  m ia­
rę  potrzeby i możności także społeczna i k u ltu ra ln a  opieka nad n im i” 1.

Na organizatora zgrom adzenia i pierw szego przełożonego założyciel w y­
brał ks. Ignacego P o s a t ł z e g o ,  dobrze zorientow anego w  spraw ach  em i­
gracyjnych z ra c ji studiów , licznych w yjazdów  i w izytacji zagranicznych, 
a także osobistego zain teresow ania i zaangażow ania s.

Pow stałe zgrom adzenie, mimo iż do w ybuchu II  w ojny św iatow ej liczyło 
zaledwie siedem  la t i stąd  nie mogło w pełni realizow ać swojego celu,

8 Tamże,  164—168.
* Dalsze e tapy  działalności chrystusowców  w śród Polonii au to r zam ierza 

przedstaw ić w  kolejnych biuletynach.
1 U sta w y  T o w a r zy s tw a  C hrystu sow ego  dla  W ychodźców ,  Potulice 1936, 

s. 1—2 .
2 U rodził się w  Szadłowicach k. Inow rocław ia. S tudiow ał w  M onasterze 

i Fuldzie. O dwiedzał ośrodki polonijne w  Niemczech, F rancji, D anii, Cze­
chosłowacji, Rum unii. W 1927 r. udał się do A ustrii, Włoch, P alestyny  
i Egiptu, w 1929 r. — do Brazylii, A rgentyny i U rugw aju . Od 1930 do 
1931 r. z ram ien ia  p rym asa A. H l o n d a  w porozum ieniu z Min. S praw  
Zagr. przeprow adził inspekcję polskich placów ek duszpasterskich  w  Am eryce 
Południow ej. W ynikiem  tych podróży była m. in. książka pt. Drogą p ie lg rzy ­
m ó w  (F. B e r l i k ,  Ks. I. Posadzy, w spó łza łożyc ie l  T o w a r zy s tw a  C h rys tu ­
sowego dla Polonii Zagranicznej,  Poznań 1978, mnp.).
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już w  tym  czasie środkam i jem u dostępnym i przyczyniło się do szerzenia 
idei polonijnej, naw iązyw ało kon tak ty  z em igran tam i i w ysyłało duszpa­
sterzy do p racy  polonijnej.

1. Szerzenie idei polonijnej

Co czw arty Polak żył poza granicam i k raju . U św iadom ienie te j p raw dy  
ogółowi społeczeństwa polskiego należało do zadań Tow arzystw a C hrystuso­
wego. Chodziło o w ytw orzenie więzi łączącej k ra j z em igracją.

W inform ow aniu społeczeństwa o spraw ach em igracyjnych w ażną ro lę  
spełniało czasopismo „Głos Sem inarium  Zagranicznego”, wychodzące w  P o- 
tulicach, siedzibie Domu M acierzystego. W ypełniało ono lukę na ryknu  w y­
dawniczym , gdyż b rak  było pism a poświęconego duszpasterstw u em igracyj­
nemu. P rogram  jego ks. I. P o s a d z y  zam ieścił w  pierw szym  num erze 
zapew niając, że „Sem inarium  Zagraniczne służy wyłącznie polskiej sp ra ­
wie wychodźczej”, a czasopismo „przynosi wieści z fron tu  wychodźczego. 
P rzem aw ia przez usta kapłanów  i w eteranów  spraw y wychodźczej... w szyst­
ko co polskie i katolickie znajdzie swój w yraz na łam ach G łosu” 3.

Naczelne władze Światowego Zw iązku Polaków  z Z agranicy  z preze­
sem W ładysław em  R a c z k i e w i c z e m  i dyr. S tefanem  L e n a r t o w i ­
c z e m  w raz z przedstaw icielam i M inisterstw a S praw  Zagranicznych i sze­
fem  kancelarii prym asa Polski ks. kan. H enrykiem  Z b o r o w s k i m  10 m a­
ja 193'5 roku  odwiedzili Potulice, gdzie poznaw ali działalność zgrom adzenia, 
zwiedzali w arsztaty  i w ydaw nictw o. W izyta zakończyła się akadem ią, w cza­
sie k tórej W. R a c z k i e w i c z  zauważył, że „szczęśliwa m yśl i in ic ja tyw a 
ks. kardyna ła  pow ołała ten  zakład do życia dla służby Bogu i państw u pol­
skiemu... Macie być przyw ódcam i, pocieszać w  dniach ciężkich, m acie po­
głębiać miłość ku tem u w szystkiem u, co nazyw a się Polska... Możecie być 
pewni, że tam , na wychodźstw ie znajdziecie się ze szczerym  przyjęciem  tych  
wszystkich organizacji i w szystkich, k tórzy działa ją w  ram ach  Światow ego 
Zw iązku Polaków ” *.

W 193-8 roku  odbyła się im preza, k tó rej celem było zaznajom ienie spo­
łeczeństw a polskiego z m isją S em inarium  Zagranicznego — T ow arzystw a 
Chrystusowego. Otóż 11 grudnia tegoż roku  zorganizowano’ w  W arszawie 
akadem ię pod hasłem  „Stolica Polski w  trosce o duszę wychodźcy pol­
skiego”. O rganizatoram i był W arszaw ski In s ty tu t A kcji K atolickiej i Z jedno­
czenie Polskich P isarzy K atolickich. P ro tek to ra t objęli prym as A. H l o n d  
i kard . A. K a k o w s k i 6. Uroczystości rozpoczęły się Mszą św. w  katedrze 
św. Jan a , odpraw ionej przez abpa S tan is ław a G a l l a ,  podczas k tó re j k a ­
zanie wygłosił bp Józef G a w l i n a .  B iskup połowy pow iedział m. in.: „sze­
roko i opatrznościowo zakreślony jest p lan  Tow arzystw a Chrystusowego dla 
Wychodźców. O tw ierają się przed nim i perspektyw y już nie tylko kościelne 
nie ty lko duszpasterskie, ale i narodow o-państw ow e” ·. W czasie akadem ii 
re fe ra t w ygłosił przełożony zgrom adzenia ks. I. P o s a d z y .  Zaznajom ił 
zebranych z celem Tow arzystw a, przedstaw ił h isto rię  pow stan ia i p ro jek t 
utw orzenia z Potulic centrum  duszpasterstw a em igracyjnego 7

! Głos S em inarium  Zagranicznego, R. I. 1:1933, s. 3—4 (dalej cyt. GSZ).
* P rezes Ś w ia to w ego  Z w ią zk u  P o laków  z  Zagranicy, m arsza łek  W ła d y ­

s ław  R a czk iew icz  w  Potulicach,  GSZ, R. III, 2:1935, s. 3—5.
5 Stolica  Polski w  trosce o duszę  w yc h o d źcy  polskiego,  GSZ, R. V II, 

-1:103(9, s. 3—5.
6 Bp J. G a w l i n a ,  K azanie  w ychodźcze ,  tam że,  s. 6-—9.
7 Ks. I. P o s a d z y ,  Na voychodzctwie polskie  dusze giną, ta m że ,  s. 10-—

18.
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2. Pierwsze kontakty z Polonią

W ielkie znaczenie dla form acji chrystusowców  m iały odwiedziny w Po- 
tu licach  Polaków  z zagranicy. K ontak ty  te były obopólnie ubogacające, za­
konnicy poznaw ali „zagraniczniaków ”, a goście w yjeżdżali z prześw iadcze­
niem , że jest w Polsce tak i zakątek, gdzie się o nich m yśli i za nich s ię 1 
m o d li8. W Potulicach odbyw ały się rów nież w akacyjne kursy  szkoleniowe 
dla młodzieży polonijnej. Młodzi księża, klerycy i studenci słuchali w ykła­
dów z zakresu  h isto rii Polski, lite ra tu ry  i języka polskiego. K ursy  poprze­
dzone były zwiedzaniem  k ra ju , k tóry  wiele uczestników  oglądało po raz 
pierwszy. Jeden z nich, ks. Jan  W z a t e к tak  w yraził sw oją opinię: „Nie 
zapom nę nigdy tych m iłych chwil spędzonych tu  w uroczych Potulicach 
na łonie w olnej i niepodległej ojczyzny. Opuszczając ju tro  Potulice, a za 
k ilka dni granice ojczyste, opuszczamy je z uczuciem  dumy, że jesteśm y 
Polakam i, że możemy zaliczać się w szereg tego w ielkiego i szlachetnego 
narodu  polskiego” 9.

Bliskie były kon tak ty  z rek to ram i m isji polskich, a szczególnie z m isją 
w  Paryżu. Już w pierw szych dniach istn ien ia zgrom adzenia, Potulice od­
w iedził ks. p ra ła t Leon Ł a g o d a 10. K olejne odwiedziny rek torów  m. in. 
ks. F ranciszka C e g i e ł k i  SAC i innych przedstaw icieli duszpasterstw a 
em igracyjnego zaznajam iały  chrystusowców  z problem atyką polonijną. W y­
jeżdżali zaś z przekonaniem , że w krótce młode kadry  będą gotowe do p ra ­
cy, in form ując o tym  polską opinię za granicą.

Do zadzierzgnięcia więzów z Polonią nrzyczyniły się także zbiorowe w y­
cieczki rodaków  z zagranicy, k tóre odwiedzały Potulice. P ierw szą tw orzyli 
klerycy z F rancji, Czechosłowacji i A u s tr i iu . Częstymi gośćmi były w y­
cieczki organizow ane przez Św iatow y Związek Polaków  z Zagranicy.

3. Wyjazdy duszpasterskie

Przełożony Tow arzystw a ks. I. P o s a d z y, wychodząc z założenia, że 
najlepszym  przygotow aniem  do przyszłej pracy jest poznanie rzeczywistości 
em igracyjnej, s ta ra ł się w ysyłać przyszłych księży i b raci na okres w ak a­
cyjny za granicę. Aby umożliwić w yjazd, ze w zględu na trudności fin an ­
sowe, zw racał się do w ładz państw ow ych o przyznanie subw encji p ienięż­
nych na ten  c e l12. I tak , dzięki o trzym anej dotacji w  1937 r. za granicę 
mogli w yjechać do Rum unii (A. Ł u n i e w s k i  i St .  G r a b o w s k i ) ,  do 
Łotwy (St. P  i e t u s z к  o), do Niem iec (J. K i n d e r ,  K. O r ł o w s k i  
i J. O k o s )  oraz do F ran cji <A. Ł u n i e w s k i  i J. B r z e z i ń s k i ) .

Mimo krótkiego, bo zaledwie siedm ioletniego, okresu istn ien ia  Tow arzy­
stw a przed w ybuchem  w ojny w ystarczającego do w ykształcenia i doprow a­
dzenia do święceń kap łańsk ich  zaledwie pierw szego now icjatu , p ierw si k się ­
ża i b racia zakonni podjęli pracę na em igracji. Było to możliwe dlatego, że 
do now icjatu  w stępow ali nie ty lko m aturzyści, ale także k lerycy z innych 
sem inariów  oraz księża.

N iektórzy księża diecezjalni, sk ierow ani przez p rym asa do p racy  polo-

8 I. P  o s a d z y, 40 lat T ow arzystw a Chrystusowego, w: W służbie K o­
ścioła poznańskiego, Poznań Г974, 404.

9 Księża polscy z  zagranicy na 3-tyg. kursie w  Potulicach, GSZ, R. VI, 
5:1938, s. 130—134.

10 GSZ, R. I, 1:1933, s. 33.
11 Goście z zagranicy, GSZ, R. II, 3:1934, s. 31.
12 L ist ks. I. Posadzego do MSZ z 18.111.1937 r. dotyczący w ysłania w y­

chowanków na placów ki duszpasterskie, aby zetknęli się z problem am i dusz­
pastersk im i (AAN, MSZ, sygn. 11051, k. 41).
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n ijnej, przed w yjazdem  przyjeżdżali do Potulic, ohcąc podkreślić, że pełnią 
m isję nowego zgrom adzenia. Pierw szy z Potulic w yjechał ks. W ładysław  
Z d ą b ł a s z ,  k tóry  w stąpił do now icjatu  jako ksiądz diecezji sando­
m ierskiej. N ow icjatu jednak  nie ukończył, bo 11 lutego 1935 roku  pożegnał 
Potulice i pojechał do Jugosław ii, aby tam  pracow ać w śród P o lak ó w 13. Po­
czątkowo objął parafię  w D eventina w  Bośni. P ełen  en tuzjazm u przysyłał 
często listy  do domu m acierzystego w Potulicach, in form ując o swej pracy 
i zachęcając do w ytrw an ia  w  po w o łan iu 14. W 1937 roku do pracy w  H arb i­
nie w yjechał ks. kan. P aw eł C h o d n i e w i c z ,  k tóry  placów kę tę objął 
tymczasowo do przyjazdu chrystusowców. Żegnając się w  Potulicach pow ie­
dział: „Pracow ałem  całe życie na obczyźnie. C hętnie jadę do H arb ina i ocze­
kiw ać tam  będę chrystusow ców ” 1б. Trzecim , k tó ry  w yjechał z Potulic, był 
ks. A leksander К  a ź n i a k. Po ukończeniu studiów  w  Lublin ie przez rok 
przygotow yw ał się w  Potulicach do p racy  em igracyjnej. W listopadzie
1937 roku w yjechał do F ra n c j i1S, u trzym ując nadal k on tak t ze zgrom a­
dzeniem.

Pierw szym  chrystusow cem , k tóry  w yjechał do pracy em igracyjnej, był 
ks. Bronisław  K a c z a n o w s k i .  23 lipca 1936 roku  pojechał on do F ra n ­
c j i17. W grudniu  tego samego roku, w yjechało do F ran cji dwóch braci: 
A ndrzej F i r  c, k tó ry  pracow ał w biurze Polskiej M isji w  Paryżu  i P aw eł 
K l e i n s c h m i d t ,  k tó ry  został o rganistą przy polskim  kościele na Rue 
st H onoré 18.

W m arcu  1938 roku pojechał do Estonii ks. A leksander Ł u n  i e w  s к i. 
W raz z b ratem  S tefanem  C i e ś l ą  objęli placów kę w  robotniczym  osiedlu 
w Kiviöli, serdecznie w itan i przez m iejscow ych P o lak ó w 19. Jego przyjazd 
przypadł na okres w ytężonej pracy  w  czasie w ielkanocnym . W grudniu
1938 roku  w ym ienił go ks. S tan isław  R u t 20. P rzybył w  okresie Bożego N a­
rodzenia, w ięc odw iedzając po kolędzie polskie rodziny m iał okazję dobrze 
poznać środowisko. Oprócz spełniania obowiązków duszpasterskich, ks. R u t  
pracow ał także społecznie w m iejscowym  zw iązku górników  21.

Obok kleryków  studiujących w  Rzymie, 26 października 1938 roku 
w yjechało do Wiecznego M iasta czterech b raci zakonnych: W ładysław  B ł a -  
z i a k, W ładysław  C z a r n y ,  W ładysław  S z y n a k i e w i c z  i W incenty 
W a l c z a k .  Spełniali oni funkcje  gospodarcze przy polskim  ko leg iu m 22 
W styczniu 1939 roku  Wł. B ł a z i a k a  zastąpił b ra t W acław  P  ę к  s а  й .

Po objęciu w  1938 roku  przez ks. W ładysław a S t a n i s z e w s k i e g o  
rek to ra tu  M isji Polskiej w  Londynie, w yjechało tam  dwóch braci: W ładysław  
D ł u ż у ń s к  i i Telesfor B a r c i s z e w s k i 24, pom agając przy obsłudze 
polskiego kościoła na Devonia Rd.

W ten  sposób Tow arzystw o C hrystusow e rozpoczęło sw oją działalność 
zew nętrzną w śród polskiej em igracji. K olejne obejm ow anie placów ek za­
granicznych i stopniowe w ycofyw anie z nich księży diecezjalnych, którzy 
pełnili swoje obowiązki do czasu przy jazdu  chrystusow ców , p lanow ał p ry ­

13 Na fron t w ychodźczy, GSZ, R. III, 1:1935, s. 32.
14 GSZ, R. III, 2:1935, s. 32.
15 GSZ, R. V, 1:1937, s. 21.
16 GSZ, R. VI. 1:1938, s. 31.
17 GSZ, R. IV, 5:1936, s. 23.
18 K alendarz K rólow ej W ychodztw a Polskiego 1940 r., s. 35.
19 GSZ, R. VI, 3:1938, s. 7i5.
20 Do braci p ielgrzym ów , GSZ, R. VII, 1:1939, s. 26.
21 Z  listu  ks. St. Ruta, GSZ, R. VII, 2:1939, s. 54—57.
22 GSZ, R. VI, 6:1938, s. 178.
28 K alendarz K rólow ej W ychodztw a, dz. cyt., s. 35.
24 Tamże.
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mas A. H l o n d ,  p ro tek to r polskiej em igracji, po św ięceniach pierwszego 
(r. 1939) i później kolejnych roczn ików 25. W ybuch w ojny pokrzyżował te 
plany.

ks. Bernard K ołodziej TChr., Lublin

III. PIELGRZYM KI POLONII W RFN

W yniesiony z k ra ju  zwyczaj pielgrzym ow ania do pew nych centrów  ku l­
tu  religijnego, zwłaszcza m aryjnego, Polacy przebyw ający poza granicam i 
p ie lęgnują nadal. U daw anie się pielgrzym ek do sank tuariów  odgryw a wśród 
Polonii doniosłą i w ieloraką rolę, przyczynia się bowiem do pobudzenia 
i uak tyw nien ia życia nie tylko religijnego, lecz także narodowego. P ielgrzym ­
ka, jak  wiadom o, jest ak tem  relig ijnym , uczestnicy jej bardzo często przy 
te j okazji p rzystępują do sakram entów  św. K sięża w  spraw ozdaniach n ie­
jednokro tn ie podkreślali, że szereg osób po w ielu  la tach  życia w  obcym 
środow isku bez bliższej łączności z inym i w spółrodakam i, w łaśnie tam  ko­
rzysta ło  z możliwości spow iadania się w  języku polskim  i naw iązyw ało 
bliższe kon tak ty  nie ty lko  z polskim  duszpasterzem , lecz w  ogóle z życiem 
polskim  na obczyźnie. P ielgrzym ki zwykłe organizuje się do m iejsc ku ltu  
m aryjnego. Ma to  swe uzasadnienie w  rozbudzonym  w  polskim  narodzie 
nabożeństw ie m ary jnym  z centrum  na Jasnej Górze w  Częstochowie i do 
tego cen trum  rów nież pielgrzym ki polonijne posiadają swe odniesienie. S tąd 
też p raw ie  we w szystkich kościołach „polskich”, w  których grom adzą się 
Polacy za granicą i k tóre są im  udostępniane, można spotkać obraz M atki 
Boskiej Częstochowskiej jako K rólowej Polski.

1. Miejsca pielgrzymkowe

Polonia w RFN nie ma centralnego sank tuarium , jak im  jest w Polsce 
Jasna  Góra. Na przeszkodzie tak iem u  rozw iązaniu  stanęły  zbyt w ielkie od­
ległości, k tó re  trzeba by pokonać i zw iązane z tym  koszrty dojazdu. Dlatego 
w  poszczególnych okręgach duszpastersk ich  ludność polska udaw ała się do 
istniejących, znanych sank tuariów  niem ieckich  (Neviges, M aria Buchen, 
A ltötting, Beuron) lub  do utw orzonych w łasnych (Hanower, M annheim ).

N ajstarszym  i najliczniej uczęszczanym  w  RFN sank tuarium  m aryjnym , 
które grom adzi ludność po lską i zachodnioniem iecką jest N e v i g e s ,  n a ­
zywane często W estfalską Częstochową. O piekują się nim  ojcowie fra n c i­
szkanie. Jako m iejsce pielgrzym kow e znane jest ono od XVII w. (1680 r.). 
Położone w  cen trum  Zagłębia R uhry  — między m iastam i Essen, D üsseldorf 
i W uppertal, już od końca X IX  w., a szczególnie w  okresie m iędzyw ojen­
nym , grom adziło tam te jszą  Polonię. P ielgrzym ki do Neviges wznowiono tuż 
po zakończeniu II w ojny św iatow ej. Bierze w  nich udział Polonia nie 
tylko z te renu  RFN, lecz także z H olandii, Belgii, L uksem burga i F rancji. 
Godnym podkreślenia jest bardzo liczny udział dzieci i m łodzieży w  stro ­
jach narodow ych oraz zespołów śpiew aczych — dzieci i dorosłych. O rgani­
zacje polonijne w ystępu ją  ze sw ym i sz tandaram i (w 1948 r. —· 75 sz tanda­
rów, w  1956 r. — 50). P raw ie  co roku  pielgrzym ce przew odniczył w ikariusz 
generalny (od 1964 r. o rdynariusz Polaków  w  RFN) ks. E dw ard  L u b o ­
w i e c k i  ( t  1975), k ilkakro tn ie  b ra ł w  n ie j rów nież udzia ł bp Józef G a w l i ­
n a  (t 1964) oraz liczne duchow ieństw o polskie i zachodndoniemieckie. 
W roku  m ilenijnym  uroczystościom  przew odniczył nuncjusz apostolski 
w  RFN. Dla zobrazow ania udziału  Polaków  w  pielgrzym ce w arto  przytoczyć

щ Pism o kard . A. H l o n d a  do abpa A. S a p i e h y ,  z dnia 20.VIil939r. 
(nr 2671/39 Pr. AM Kr, A kta K ard. Sapiehy, t. XX, k. 38).
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kilka danych statystycznych: w 1949 r. uczestniczyło tu  3 tys. osób (1 tys. 
przystąpiło  do K om unii św.), w  I960 r. — 4 tys., w  1956 r. — 6 tys. (2 tys. 
do K om unii św.), w 1966 r. — przeszło 10 tys. pielgrzym ów. Uroczystości 
odbyw ają się w  trzecią niedzielę czerwca.

W yjątkow ą pielgrzym ką w Neviges było spotkanie w  dniu 23 IX  1978 r. 
z delegacją episkopatu  Polski, k tó ra  przebyw ała w  RFN na zaproszenie tam ­
te jszej konferencji episkopatu. D elegacji przewodniczył prym as Polski kard. 
S tefan  W y s z y ń s k i ,  a b ra li w  n ie j udział: ówczesny arcybiskup krakow ski 
kard . K aro l W o j t y ł a  (na trzy  tygodnie przed swym  w yborem  na pap ie­
ża), biskup szczeoińsko-kam ieński Jerzy  S t r o b a  (wówczas m ianow any 
abpem  poznańskim ), bp W ładysław  R u b i n ,  delegat p rym asa Polski dla 
duszpasterstw a em igracyjnego i jego zastępca bp Szczepan W e s o ł y .  Ze 
strony  zachodnioniem ieckiej uczestniczyli m. in. przewodniczący K onferencji 
Episkopatu  RFN kard . Józef H öffner i m iejscowy ordynariusz z Essen bp 
F ranciszek H e n g s b a c h .  W spotkaniu  wzięło udział przeszło 6 tys. ucze­
stników.

Głównym i organizatoram i pielgrzym ek do Neviges są duszpasterze tego 
te renu  — księża chrystusow cy, k tórzy  m a ją  swój dom prow incja lny  w  po­
bliskim  Essen. Również chrystusow cy organizują coroczną pielgrzym kę do 
K evelaer. Posiadai ona jednakże o w iele m niejszy zasięg. Uczestniczą w  niej, 
począwszy od końca X IX  w., głównie Polacy z Bottrop i okolicy 1.

Od 1961 r. m iejscem  pielgrzym ek polonijnych sta ł się rów nież H a n o ­
w e r .  W m ieście tym  Polacy posiadają w łasny kościół (od 1965 r.), w  którym  
znajduje się w ykonany w  k ra ju  i poświęcony na Jasnej Górze obraz M atki 
Boskiej Częstochowskiej. P ielgrzym uje tu  Polonia z północno-w schodnich 
terenów  RFN (Hanower, Plildesheim, Lubeka, H am burg, Brunszwik). P ie l­
grzym ka łączy się zawsze z procesją przez ulice m iasta  oraz popołudniow ą 
akadem ię z artystycznym i w ystępam i młodzieży. Uroczystości odbyw ają się 
w  niedzielę po 11.5 sierpnia (W niebowzięcie NMP). G łównym  ich organ izato ­
rem  był duszpasterz polski na okrąg hanow erski — o. S te fan  D u b i e l  
OFM, a od 1977 r. — ks. K azim ierz К  o s i с к  i 2.

Polonia ze środkow ej części RFN  (Frankonia, H esja, Płn. B aw aria, Płn. 
B adenia ii W irtem bergia oraz P ala tynat) grom adzi się corocznie w  dwóch 
sank tuariach  — M aria Buchen i M annheim .

M a r i a  B u c h e n  — .położone wśród gór i lasów  bukow ych . n iedale­
ko Lohr n.M enem — znane było już od końca XIV w. (1385 r.). S ank tuarium  
opiekują się ojcowie kapucyni. Polonia m ieszkająca w  Hesji, F rankon ii i Płn. 
B aw arii obrała sobie tę  m iejscowość jako cel swych pielgrzym ek od 1955 r., 
nazyw ając ją  F rankońską Częstochową. In icjatorem  spotkań był duszpa­
sterz okręgu frankfurck iego  ks. P io tr W a w r z y n i a k .  Uroczystości zwykle 
odbyw ają się w  niedzielę około '26 sierpn ia (święto MB Częstochowskiej). 
Popołudniow e nabożeństw o łączono zawsze z akadem ią o charak terze reli- 
g ijno-narodow ym , na k tó rej w ystępow ały dzieci i m łodzież z okręgu fra n k ­

1 A rchiw um  K urii B iskupiej dla Polaków  w  Niemczech, teczka zaty tu ło­
w ana P ie lg rzy m k i  (cyt. dalej; Arch. K BP Pielgrz.); o.A. В o 1 с z у k, Prze­
w o d n ik  dla p ie lg rzym u jących  do H ardenbergu  (Neviges), K eve laer ,  Werl,  
H altern  i innych m ie jsc  cudow nych,  Bochum 1894; W iarus Polski 1(1891) nr 
15, 4(1894) n r  2©; Słowo K atolickie 8(1952) n r 35, 11(1956) n r  19 i 27, 12(1957) 
n r  28 i 29; P olak w  Niemczech (cyt. PwN) - 17(1952) n r  10, 27(1962) n r  1;
D uszpasterz Polski Zagranicą (cyt. DPZ) — 2(1950) 711, 16(1965) 440; Polak 
17(1964) nr 4; Tygodnik Powszechny 30(1978) n r  4; Stefan  ka rd yn a ł  W y s zy ń ­
ski, K aro l kardyn a ł  W o jty ła  — Spotkan ia  w  Republice F edera lnej Niemiec,  
Poznań 1979.

2 Arch. KBP Pielgrz.; PwN 29(1964) n r  1; Polak 16(1963) n r 4, 17(1964) 
n r 5, 18(1965) n r 2.
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furckiego i w ürzburskiego oraz z Ludw igsburga (ks. I. R a b s z t y n ) ,  a  n a ­
w et z Ulm (ks. К . К  1 e w  i с z). Uroczystościom zw ykle przew odniczył ks. 
inf. E. L u b o w i e c k i .  W jubileuszow ej 10-tej pielgrzym ce w  1Ш54 r. (na 
miesiąc przed swą śm iercią) 700-osobowej g rupie Polaków  przew odniczył 
abp J. G a w l i n a .  Spośród zachodnioniem ieckich księży, obok opiekunów 
sank tuarium , bierze udział ks. d r H elm ut H o l z a p f e l  z W ürzburga, znany 
przy jacie l Polaków  i au to r k ilku  publikacji o Kościele w  Polsce. M aria B u­
chen grom adzi corocznie około -500·—800 pielgrzym ów  3.

Polonia okręgu M a n n h e i m  do 1955 r. p ielgrzym ow ała do sta tuy  M atki 
L oretańsk iej znajdu jącej się w  kościele ojców franciszkanów  w  Oggersheim  
k. Ludw igshafen. Z insp iracji ks. Ju liusza J a n u s z a  ufundow ano w  1956 r.
obraz M atki Boskiej Częstochow skiej, kitóry um ieszczono w  polskim  kościele 
św. M ateusza w  M annheim . O dtąd corocznie Polonia zam ieszkująca te reny  
P ala ty n atu , Hesji, P łn. B edenii i W irtem bergii p ielgrzym uje do sank tuarium  
w M annheim . W pielgrzym kach tych bardzo licznie uczestniczą Polacy, ich 
rodziny, a także księża kapelan i am erykańscy, A m erykanie polskiego pocho­
dzenia za trudn i w  RFN oraz duchow ieństw o zachodnioniem ieckie. W 1964 r. 
p ielgrzym kę prow adził abp G a w l i n a .  Od 1958 r. na uroczystości m ary jne 
przyjeżdżały tu  także siostry  fe lic jank i z g rupą młodzieży z Polskiego Domu 
„M arianum ” z C arlsbergu. Uczestnicy uroczystości grom adzą się najp ierw  
w  kościele pojezuickim , gdzie od 280 la t zna jdu je  się obraz św. S tan isław a 
K ostki, natępn ie  ulicam i m iasta  procesjonalnie przechodzą do kościoła św. 
M ateusza. Tu odbyw ają się w łaściw e uroczystości. Nabożeństwa uśw ietn ia ją  
w ystępy m iejscowego chóru „Echo” i o rk iestr wojskow ych. Liczba p ielgrzy­
mów w aha się od 1 do 2 tys. G łównym organizatorem  był od początku 
duszpasterz okręgu M annheim  ks. J. J a n u s z  (fl978), a następn ie  ks. K a­
zim ierz L a t a w i e c 4.

Polonia zam ieszkująca B aw arię  jako m iejsce swych pielgrzym ek obrała 
słynne sank tuarium  m ary jne w  A l t ö t t i n g ,  nazyw ając je B aw arską 
Częstochową. Do sank tuarium  tego Baw arczycy licznie p ie lgrzym ują począw­
szy od XV w. aż do czasów obecnych, np. w  1956 r. było tu  >600 tys. p ie l­
grzymów. Polacy natom iast rozpoczęli swe regu larne p ielgrzym ki w  1954 r., 
chociaż już w  la tach  czterdziestych m niejsze g ru p y  tam  się udaw ały, np. 
w  1949 r. polscy studenci z M onachium . W 1954 r. ufundow ano i um ieszczo­
no w  kaplicy  w otum  — tab licę pam iątkow ą z napisem  w  języku polskim  
i niem ieckim : „Polacy B aw arii sk ładają M atce Bożej w  Roku M aryjnym  
1954”. Z innych pam iątek  polskich w  A ltö tting  w ypada w spom nieć kościół 
parafia lny , k tó ry  ufundow aała Jadw iga Piaistówna po swym zam ążpójściu za 
księcia baw arskiego. F ak t te n  upam iętn ia um ieszczony w  ścianie kościoła 
kam ień z godłem piastow skim . O rganizatoram i pielgrzym ek polonijnych byli 
dziekan dekanatu  baw arskiego ks. S tefan  L e c i e j e w s k i  oraz duszpasterz 
dekanatu  s.

Polonia zam ieszkująca Płd. W irtem bergię i B adenię swe pielgrzym ki n a j­
częściej odbyw ała do słynącej łaskam i figu ry  M atki Boskiej Bolesnej zna j­
dującej się w  zanym  opactw ie benedyktyńskim  w  B e u r o n  n.Dunajem . 
W 1954 r. uczestniczyło w  pielgrzym ce ok. 800 osób, zaś w  (1956 r. — 600 
w raz z dziećmi i m łodzieżą. W czasie popołudniow ej akadem ii, obok popi­

3 Arch. KBP Pielgrz.; K. B a r t h e l s ,  K le in e  Chronik  von  M ariabuchen , 
Lohr 19,54 Słowo K atolickie 111(1956) n r  22; DPZ Τ7<Ί960) 124.

4 A rch.K BP Pielgrz.; DPZ 7(1956) 439, .12(1966) 124, 24(1973) 95) PwN 
29(1964) n r  1.

5 A rch.K B P Pielgrz.; S. M i k i c i u k ,  Polacy w  B a w a r ii  na p ie lgrzym ce  
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sów młodzieży, w ygłaszano tu  p relekcje  ilustrow ane przeźroczam i i film am i. 
N ajczęściej czynił to  główny organizator tych spotkań ks. dziek. Józef S t  y p- 
- E e k o w s k i  (tl969).

Obok B euron Polonia zam ieszkująca tę  część RFN pielgrzym ow ała także 
do innych m iejsc, np. do T ribergu (Schwarzwald), B irnau  (nad. J. Bodeń­
skim), E insiedeln. W 196'3 r. zorganizow ano w spólnie z Polonią alzacką p ie l­
grzym kę do T hiernbach  (Francja), gdzie uroczystościom  przew odniczył Bole­
sław  K o m i n e k ,  arcybiskup  w rocław ski. G łównym i organizatoram i tych 
spotkań byli: dziekan n a  ten  okręg ks. J . S t y p - R e k o w s k i  oraz ks.
I. R a b s z t y n ,  ks.  S. B a r t c z a k  i inni. T rzeba zaznaczyć, że daw na strefa 
francuska była najm niej zam ieszkała przez Polaków  i b rak  było w iększych 
skupisk polonijnych, a w iększość ludności żyła w  rozproszeniu. S tąd  też 
tego rodza ju  spotkania m iały  doniosłe znaczenie szczególnie dla młodego po­
kolenia polonijnego urodzonego w  RFN i uczęszczającego do m iejscowych 
szkół.

W ypada dodać, że niektóre ośrodki duszpastersk ie u rządzają pielgrzym ki 
lokalne, np. p a ra fia  ham burska w  niedzielę ok. 15 sierpn ia do kościoła błog. 
M aksym iliana Kolbego w  W ilhełm sburtm  (dzielnica H am burga), okręg m o­
nach ijsk i — do M aria Eich, albo też wycieczki o charak terze  religijno- 
-krajoznaw czym  do m iejsc zw iązanych w  jak iś sposób z h isto rią  Polski, np. 
A ndechs (miejsce urodzenia św. Jadw igi, księżny śląskiej), D illingen (miejsce 
pobytu  św. S tan is ław a K ostki w  jego podróży do Rzymu), A kw izgran (re­
likw ie św. W ojciecha), L andshu t (obchody uroczystego w esela księcia b aw ar­
skiego Jerzego z księżniczką polską Jadw igą, córką K azim ierza Jagiellończy­
ka), Dachau.

2. Znaczenie pielgrzym ek

Pielgrzym ki m ary jne w śród Polonii odgryw ają w ażną rolę narodow ą. 
R egularne spo tkania k ilkuset czy k ilku  tysięcy rodaków  są czynnikiem  in te ­
grującym , stw arza ją  poczucie jedności, dają  okazję do rozm ow y w  języku 
ojczystym . P rzy ty m  są one zarazem  m anifestacją  relig ijno-narodow ą, bo­
w iem  łączą się zazwyczaj z procesją urządzaną przez ulice m iasta  ze sz tan ­
daram i kościelnym i d organizacyjnym i, z o rk iestrą  i polskim i "pieśniam i re li­
gijnym i.

Pielgrzym ki, posiadają  doniosłe znaczenie dla w ychow ania dzieci i m ło­
dzieży w  poczuciu łączności z tradyc jam i polskim i. W iększość z n ich  p rzy jeż­
dża na| uroczystości w  reg ionalnych  stro jach  narodow ych (krakowskie). 
W godzinach popołudniow ych zazwyczaj urządza się akadem ię o charak terze 
relig ijno-narodow ym  z okolicznościowymi refera tam i, przeźroczam i lub  f il­
m am i o Polsce, a zwłaszcza artystycznym i w ystępam i dzieci i m łodzieży. Już 
samo przygotow anie ta k ie j akadem ii stanow i kilkutygodniow ą m obilizację 
dla m łodzieży, księży, nauczycieli i rodziców, a dla w szystkich uczestników  
głębokie! przeżycie relig ijno-patrio tyczne. S łusznie można powiedzieć, że 
p ielgrzym ki były i są pew nego rodzaju  kongresam i polonijnym i. P ielgrzym ki 
w reszcie przyczyniają się rów nież do w zajem nego zbliżenia dwóch narodów  
— ludność zachodndoniemieckiej i pochodzenia polskiego, w  uroczystościach 
bow iem  często uczestniczą księża i ludność zachodnioniem iecką, zwłaszcza 
z m ałżeństw  m ieszanych.

Szczególnie liczną frekw encją cieszyły się polskie pielgrzym ki w  roku 
1954 (M iędzynarodowy Rok M aryjny), w  1956 r. (300-lecie ślubów  kró la  Jana 
K azim ierza, połączone z odnow ieniem  tychże ślubow ań n a  Ja sn e j Górze 
i w  poszczególnych sank tuariach  m aryjnych) oraz w  1966 r. (tysiąclecie 
chrztu  Polski). Rok m ilenijny  był najw iększą m anifestacją  re lig ijną  i n a ro ­
dową całej Polonii.

ks. A nastazy  N adolny, Lublin


